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„Dar Pomorza” w porcie macierzystym
Podróż żaglowca szkolnego naokoło świata trwała rok prawie

W uzupełnieniu wiadomości o po­
witaniu statku szkolnego „Dar Pomo­
rza“ w Gdyni, ogłoszonej w numerze 
głównym, podajemy jeszcze następują­
ce doniesienia:

Gdiynia. (PAT). Wczoraj przed 
godz. 8 rano minął cypel Helski pod ża­
glami, powracający z podróży naokoło 
świata, „Dar Pomorza“. Okręt na re­
dzie zwinął żagle, poczem pod moto­
rem. w pełnej gali, wolno przybił do 
portu. W tej chwili wszystkie znajdu­
jące się statki w porcie, jak i na redzie 
powitały „Dar Pomorza“ rykiem syren. 
Tysiączne rzesze, zebrane na dworcu 
morskim i nabrzeżach wzniosły głośne 
okrzyki. Nad „Darem Pomorza“ krą­
żyła eskadra hydroplanów.

,.Dar Pomorza“ wyszedł w podróż 
ćwiczebną naokoło świata w dniu 16 
września ub. r. Podróż swą odbył wę­
dkę marszruty: Gdynia — Kopenhaga
— Santa Cruz — Port de France — San 
Domingo — Kanał Panamski — Balboa
— Wyspy Galapagos — Honolulu — 
Jokohama — Osaka — Nagasaki — 
Szanghaj — Hong Kong — Singapore
— Batavia — Saint Louis — Durban — 
Wyspą św. Heleny — Antwerpia — 
Gdynia, Statek powrócił we wzorowym 
porządku.

Podróż ta, która była pierwszą po­
dróżą „Daru Pomorza“ naokoło świata, 
wykazała wybitną sprawność nawiga-

Sąd obywatelski w sprawie 
II. obozu izolacyjnego

Dublin. (Tel. wł.). W związku z 
głośną w swoim czasie (maj br.) spra- 
w$ p. Okszy Strzeleckiego, ziemianina 
1 Lubelskiego, który zaproponował u- 
rzędowi wojewódzkiemu sprzedaż pew­
nego obszaru nieużytków rolnych na 
ceł założenia na nich drugiego obozu 
^’nnyjnego, narodowy „Głos Lubel- 
sl£i z 3 bm. zamieszcza odpis rewela­
cyjnych dokumentów.

Są to listy nadesłane pod adresem 
„Głosu*5 przez prezydium obywatel- 
Juego sądu w Janowie, a podpisane 
P^ez prezesa sądu, p. Zdzisława Mar- 

nkowskiego z Karśnika. M. in. p. 
“a-mnkowskl nadesłał odpis decyzji

U ?Bywatelskiego w sprawie wyżej 
ProP°zycji P. Okszy Strze-

decyzja ta stwierdza, że sąd, zwa- 
* s^> iż p. Oksza Strzelecki nie rea- 
Lc ?a artykuły pomawiające go o 
s2'anie urzędu wojewódzkiego pi­
cy; W sprawie drugiego obozu izola- 
d-neg0 i że nie odpowiedział Janow- 
w tcc-U Porad Sąsiedzkich na list 
sin^JZe^s,prawie — postanowił p. Stani- 
ij„hra ^szę Strzeleckiego skreślić z 
raa « • Rków Janowskiego Koła Po-

; Sąsiedzkich i decyzję tę opubliko-

Niemqf dążą do wyzbycia się Żydóu
re„ Y r 0 •; 1 a w. (PAT.) Nadprezydent 
Przvw 'li s]asl<iej Wagner na zebraniu 
inówiB • °w Part-yjnych wygłosił prze- 
aktnoi le’ w wtórem poruszył sprawę 

lnych Problemów polityki naro- 
n " sącJalistycznej.

znar7<oxy,'a’ac kwestję żydowską, za- 
nn ni- .Wa8ner, że „w Niemczech nie- 
żydow vSca dla Żydów, a akcja anty- 
PańX, a .winna wyjść za granice 
nveii 'a nieraieckiego, budząc u in-t™Hnarodów .................... '

Berlin.
zrozumienie dla tej 

(PAT.) Na zebraniu

cyjną naszego żaglowca ćwiczebnego, 
jego dowództwa oraz wyszkolenia za­
łogi, składającej się z przyszłych ofice­
rów naszej floty wojennej i marynarki 
handlowej. Obsada „Daru Pomorza“ 
składała się z kapitana, 5 oficerów, ka-

Przed sesją Rady Ligi Narodów
Zażegnanie zatargu abisyńskieyo podniosłoby autorytet 

Ligi Narodów

Genewa. (PAT). Wczoraj w po­
łudnie przybył do Genewy minister spr. 
zagranicznych Józef Beck.

Warszawa. (Tei. wł.) We wtorek 
rano przyjechał także do Genewy min. 
Eden z premjerem Lavalem i w godzi­
nach popołudniowych wyjechał do Aix 
les Bains, aby porozumieć się z bawią­
cym tam premjerem Baldwine.m. (w)

Dublin. (PAT.) De Valera odje­
chał do Genewy na zgromadzenie 
Ligi Narodów.

Paryż. (PAT). Havas donosi z

Wojna czy mandat w Abisynji?
Abisynją woli protektorat brytyjski, leez zbiera siły 

do walki

Addis Abeba. (PAT.) W ko­
łach abisyńskich rozpowszechniana 
iest pogłoska, iż Wielka Brytanja o- 
trzymać ma mandat nad Abisynją, co 
ma być najlepszym sposobem zaradze­
nia rozpaczliwej sytuacji. Jeszcze 
przed miesiącem pomysł tego rodzaju, 
byłby uważany za śmieszny, lecz od 
tego czasu dokonała się znaczna ewo­
lucja w opinji publicznej.

Osobiste poglądy cesarza w tej 
sprawie nie są znane.

Paryż. (PAT). Z Londynu dono­
szą, że poseł Abisynji Martin oświad­
czył, iż w ostateczności Abisynją woła­
łaby rozsądny i sprawiedliwy protekto­
rat Wielkiej Brytanji aniżeli Włoch.

Londyn. (PAT). Agencja Reutera 
donosi z Paryża, iż komisja koncylja- 
cyjna włosko - abisyńska zdecydowała, 
że żadna odpowiedzialność moralna lub 
materialna nie obciąża ani Włoch, ani 
też Abisynji w związku z incydentem 
w Ual-Ual, lub z wypadkami później­
szemu.

Zbrojenia etjopskie
Addis Abeba. (PAT.) Guberna­

tor prowincji Kolio — Habde Michael, 
który mianowany został dowódcą jed­
nej z armij, i który niedawno prze­
prowadził około 12 tys. ludzi na grani­
cę Erytrei, otrzymał obecnie od cesa­
rza polecenie zgromadzenia tam więk­
szej liczby wojsk. Opuścił on sto­
licę z transportem 3 tys. żołnierzy, do 
którego na każdej stacji przyłączały

przywódców S. A. z okręgu berli: 
skiego, komisarz dla spraw kultura 
nych żydowskich Hinkel wygłos 
przemówienie, w którem stwierdził, : 
z izby kultury Rzeszy usunięci zosta 
wszyscy członkowie niearyjskięgó. p 
chodzenia. W dalszym ciągu koiń 
sarz Hinkel m. in. zaznaczył, że gran 
ca między życiem kulturalnem ni 
mieckiem, a żydowskiem, musi in 
ściśle przeprowadzona. Publicznoś 
niearyjskiej jest, jeszcze dość, by z; 
pewaić byt artystom żydowskim.

pelana (ks. Główczewskiego, autora ko- 
respondencyj z tej podróży, umieszcza­
nych w naszem piśmie. — Red.), leka­
rza, 5 instruktorów, 21 marynarzy i 68 
wychowanków Państwowej Szkoły 
Morskiej.

i Genewy, że senator amerykański Pope 
| oświadczył dziennikarzom amerykań­

skim, że „jeżeli Liga Narodów odniesie 
sukces, udaremniając konflikt włosko- 
abisyński, to. będzie to triumfalnym do­
wodem skuteczności zasady zbiorowe­
go bezpieczeństwa“. Jestem przekonany 
— oświadczył sen. Pope, — że tego ro­
dzaju sukces wywołałby w Stanach 
Zjednoczonych entuzjazm, który mógł­
by mieć jako rezultat naszą całkowitą 
współpracę z instytucjami pojednaw-
czemi.

się dalsze oddziały. Na stącji Dire- 
daua transport liczył już około 16 tys. 
ludzi. Ogółem w okolicach Ual-Ual 
zgromadzonych ma być około 20 tys. 
ludzi z karabinami maszynowemi i 

liczną artylerją.
Rzym. (PAT). Z Addis Abeby do­

noszą, że negus musiał wstrzymać pró­
bę alarmu lotniczego wobec przeraże­
nia ludności, która miała zamiar uciec 
do lasów i stamtąd nie powrócić.

Wojskami abisyńskiemi na odcinku 
Somali ma dowodzić generał turecki 
Mehmet - Pasza.

Poseł włoski w Addis Abeba, Vin­
ci, protestował przeciw aresztowaniu 
włoskiego kur jera dyplomatycznego, 
przeciw obrzuceniu kamieniami i strze­
laniu do poselstwa. Naskutek energicz­
nego protestu zamachowiec został are­
sztowany.

Negus usiłuje wstrzymać zapał sze­
fów plemion do rozpoczęcia wałki z 
Włochami. Gwardja cesarska ma jechać 
na różne odcinki frontu w charakterze 
instruktorów.

Negus ma rozporządzać półmiliono­
wą armją, z czego 200 tysięcy uzbrojo­
nych ma być nowocześnie.

Postawa Egiptu
Kair. (PAT). Według doniesień 

prasy, na pograniczu libijskiem dóko- 
nywanę są liczne roboty o charakterze 
strategicznym. — Minister spraw we­
wnętrznych wstrzymał urlopy policjan­
tów.

Ruchy wojsk włoskich
Paryż. (PAT). Agencja Havasa 

donosi z Kairu, że według otrzymanych 
tam wiadomości ze źródeł zagranicz­
nych, dwie dywizje włoskie zostały 
zgromadzone na granicy Cyrenaiki i 
Egiptu.

Źródła miarodajne w Aleksandrii o- 
świadczają, że w danym wypadku cho­
dzi o manewry ćwiczebne w okolicach 
Tobruku i ewentualnie o transporty do 
Afryki wschodniej.

Addis Abe ba. (PAT). Posel­
stwa włoskie zwróciło się do rządu a- 
bisyńskiego o zezwolenie na sprowa­
dzenie 200 żołnierzy włoskich do Addis 
Abeba, dla zapewnienia ochrony posel­

stwu. Rząjd abisyński nie udzieli! je­
szcze odpowiedzi w tej sprawie.

Rzym. (PAT). Robotnicy pracu­
jący w Afryce wschodniej w ciągu lipca 
przesłali do kraju 6 i pół miljona lirów 
oszczędności.

Wzmacnianie załóg 
brytyjskich

Londyn. (PAT). W dniu dzisiej­
szym opuścił Southampton parowiec 
„Neuralia“, udając się na Maltę i do 
Adenu. Na parowcu znajduje się oko­
ło 1500 żołnierzy angielskich, w tej 
liczbie oddziały artylerii przeciw-lot- 
niczej, wojsk inżynieryjnych, strzelców 
morskich i marynarzy.

Aresztowania księży 
w Niemczech

Warszawa. (Tel. wł.) Policja w 
Malborgu w Prusiech Wschodnich are­
sztowała miejscowego proboszcza ks. 
Pingiela, oraz dwóch wikarych.

Po raz pierwszy w minioną niedzie­
lę nie odbyło się nabożeństwo w ko­
ściele parafjalnym w Malborgu.

Powód aresztowania jest nieznany. 
Policja odmawia bowiem wszelkich 
wyjaśnień, nawet na zapytania władz 
kościelnych. (w)

Wciąganie stowarzyszeń 
„Młodych Polek“ 

do agitacji wyborczej
Jak już donosiliśmy z Szamotu®, 

tamtejsi „sanatorzy“ powkładali pod­
stępnie „katolicką“ ulotkę wyborczą do 
czasopisma „Przewodnik Katolicki“, a- 
by w ten sposób dotrzeć do rodzin kato­
lickich i wpływać na ich przekonania 
w swoim .„sanacyjnym“ duchu.

Obecnie otrzymaliśmy z powjątu 
szamotulskiego dalsze materiały, 
stwierdzające, że po porozumieniu?, śię 
starosty szamotulskiego p. Narajpw- 
skiego z prezeską okręgową stowarzy­
szeń „Młodych Polek“ p. Anną Kurna­
towską z Pożarowa, rozesłano do wszy­
stkich oddziałów „Młodych Polek“ ty­
siące wspomnianych ulotek z polece­
niem, aby członkinie tych stowarzyszeń 
stanęły w niedzielę dn. i września rb. 
przed kościołem swej parafji i po każ- 
dem nabożeństwie rozdawały te ulotki 
wychodzącym z kościoła.

Odnośny dokument, stwierdzający 
wciąganie stowarzyszeń „Młodych Po­
lek“ w wir agitacji politycznej, co koli­
duje z ich statutem, jak również z obo­
wiązującą ustawą o stowarzyszeniach, 
brzmi w sposób następujący:
I... dz. • • s ■ ■ ■

Szamotuły, dn. 27. 8. 35 r.
Do Katolickiego Stów. Młodzieży Żeńskiej 

Oddział w...............
W załączeniu przesyłamy 200 (ulo­

tek — red.) dostarczonych przez Staro­
stwo w Szamotułach z prośbą o rozdanie 
ich w nadchodzącą niedzielę przed' ko­
ściołem. Prosimy, by druchny załączone 
ulotki wydawały wiernym wychodzącym 
po każdem nabożeństwie z kościoła.

„Sprawie służ“!
(— )Fr. Schiłlerówna 
sekretarka okręgowa

(—) Anna Kurnatowska 
prezeska okręgowa

Młode Polki, dziewczęta nieletnie i 
nieuprawnione do głosowania, stojąc 
na straży statutu swego Związku, od­
mówiły — o ile informacje nasze sięga­
ją — wzięcia udziału w tej nielegalnej 
agitacji, wobec czego np. w Szamotu­
łach wspomniane ulotki rozdawali ja­
cyś dwaj mężczyźni.

_ W katolickiem społeczeństwie po­
wiatu szamotulskiego stanowisko p. 
Anny Kurnatowskiej wywołało ostre 
uwagi krytyczne. Odzywają się glosy, 
że p. Kurnatowska winna złożyć pre­
zesurę okręgową „Młodych Polek“
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Rykszg po ulicach Szanghaju
»Przejażdżka“ w piątkę za 4 dolary — Czem żywi się, więc 

czem jest kulis — W paradnej angielskiej dzielnicy
(Korespondencja własna z „Daru Pomorza“).

Przystań samponów

Pozostało nas w kajutkompanji tyl­
ko pięciu. Reszta już „wyfrunęła“ na 
miasto. Spać — jeszcze za wcześnie; 
czytać — niema co. Poczty nie przy­
nieśli, bo nasze zakotwiczenie w Szang­
haju nastąpiło już po godzinach urzę­
dowych. Zmarnować tyle godzin, sie­
dzą« w ciasnej kabinie i dymiąc jedne­
go papierosa za drugim?

•— Nie, panowie! Ruszamy!
Z ulicy portowej, która przez kilka 

kilometrów ciągnie się prosto i szeroko 
wzdłuż gliniastego, brudno - wodnego 
Jangtsekiangu, dochodzą na statek gło­
sy trąbek i syren samochodowych. — 
Wtórują im turkot i pisk tramwajów, 
krzyki i wrzaski kitajców. Tych ostat­
nich zjechało się nad burtą „Daru Po­
morza“ już mnóstwo. Mówią do nas 
językiem zupełnie niezrozumiałym, ale 
przecież domyślamy się, o co chodzi.

— He! Twenty cents! •— woła jeden 
przez drugiego, gestykulując rękoma i 
wiosłami dla uplastycznienia propono­
wanej usługi, że za taką cenę przewie­
zie nas szamponem na brzeg. Kil­
ku wyrazów angielskich nauczyli się 
od amerykańskich marynarzy.

Zawołałem kolegów. Niewiele nam 
tych centów po opuszczeniu Japonji 
pozostało, a komendant zajęty gośćmi 
z poselstwa, zaliczki dzisiaj nie wyda. 
Damy jednak radę, Każdy wydobył z 
kieszeni, co miał, ą zebrała się pokaźna 
sumka czterech amerykańskich , dola­
rów, których nie mogliśmy śię pozbyć 
w Nagasaki.

Trap tymczasem był już tak oblężo­
ny przez chętnych zarobku Chińczy­
ków, ż@ z trudem dostajemy się na za­
mówioną, samponkę. Niesiona prądem 
rzeki dobija łódka wkrótce do brzegu.

Mówią, że pierwsze wrażenie, które 
budzi się w człowieku na widok nowych 
rzeczy lub przy spotkaniu obcych osób, 
jest najbardziej trafne. Jeżeli tak jest 
istotnie, to będąc poraź pierwszy na 
ziemi chińskiej, zaryzykowałbym twier­
dzenie, że nigdzie nędza i poniżenie 
ludzkie w tak jaskrawych obrazach nie 
premawiają, jak w Szanghaju. Jest tu 
mnóstwo łudzi bogatych, którzy albo 
na własną rękę, albo jako przedstawi­
ciele wielkich państw i fabryk dokonu­
ją transakcyj handlowych na miliono­
we sumy. Ale operacyj tych dokonują 
kosztem organizmu narodu, który li­
czebnością nie ma sobie równego, a jest 
wyzyskiwany i w nieludzki sposób po­
gardzany.

Ryksze szanghajskie są jednoosobo­
we. Wynajmujemy ich pięć. Trzeba 
było widzieć, z jaka dziką bezwzględno"

STANISŁAW NIEDŹWIEDŹ

PIENIĄDZE ZDOBYĆ 
ŁATWO, ALE...

POWIEŚĆ !

(Ciąg dalszy).
57)

— Kilka? Setki, łaskawa pani, set­
ki pytań!

Ryczący lew stal się dla odmiany 
precyzyjną maszyną, straszliwa prasą 
do powojrhógd wyciskania prawdy. Nie 
przesadził, gdy powiedział, że zada setki 
pytań Niektóre z nich były irytująco 
naiwne, inne brutalnie drastyczne, je­
szcze inne zdradzieckie. Niektóre py­
tania powtarzały się w dłuższych od­
stępach czasu, były snąć obliczone na 
wyłapywanie nieścisłości pomiędzy 
dwiema odpowiedziami, które powin­
ny były wypaść zupełnie jednobrzmią- 
co. Ale z szczególną pasją „wentylo­
wał“ inspektor sprawy, które sprawia­
ły Marioli przykrość, lub wywoływały 
jej zakłopotanie. Zauważywszy, że

ścią wydzierali sobie kulisi zarobek. 
Zebrało ich się ze dwudziestu. Co mo­
cniejszy odepchnął konkurentów, ujął 
niezdecydowanego pasażera w ramiona 
i posadził, chciał czy nie chciab do swe­
go wózka, potem zamknął pod dużą 
skórzaną osłoną przed deszczem i za­
dowolony, że zarobi na wieczorna mi­
seczkę ryżu, biegnie kłusem przed sie­
bie, krzycząc i dzwoniąc na wszystkich, 
którzy niedość szybko ustępowali z dro­
gi. Dokąd on biegnie? — tego ani on 
sam, ani jego pan nie wiedzą,.

Kulis, zaprzągnięty do rykszy, robi 
wrażenie człowieka niedorozwiniętego 
umysłowo. Do szkoły nie chodził, a 
zmuszony do walki o życie, chwycił się 
sposobów pracy, które w Szanghaju są 
najłatwiejsze. Ryksza nie jest jego 
własnością. Istnieją osobne przedsię­
biorstwa, które je wydzierżawiają, a za­
płata miesięczna lub tygodniowa wy­
nosi tyle, że kulisowi zostanie groszo­
wa tylko suma. Tryb życia zmuszony 
jest prowadzić bardzo prosty, często nie 
licujący z godnością człowieka. Ryksza 
jest jego warsztatem pracy i równocze­
śnie domem lub mieszkaniem. Trzy 
miseczki ryżu, które składają się na ca­
łodzienne wyżywienie, kupuje po2ct. za 
porcję, w osobnych kuchniach ulicz­
nych, rozmieszczonych najgęściej w 
dzielnicach czysto chińskich. W rykszy 
spędza on też noc. Nie kładzie się jed­
nakże na siedzenie, żeby, broń Boże, nie 
skrzywdzić właściciela, lecz pomiędzy 
dyszelkami rozkłada koc i drzemie 
zmęczony bieganiem. Instynktownie 
budzi się około północy, kiedy jego 
klienci wracają z wieczornych lokali, 
Wtedy jest ostatnia okazja zarobku w 
tym dniu, poczerń robi zestawienie do­
chodu. Odlicza odpowiednią sumę na 
dzierżawę, drugą dla żony i dzieci, a je­
żeli dziś zarobił 10 ct, więcej niż zwy­
kle, to do ostatniej porcji ryżu dokupu­
je trochę ekstraktu rybnego, ziół lub 
soków — i ma święto!

Szanghaju nikt z nas nie znał. Od­
daliśmy się więc pod przewodnictwo 
kulisa, któremu wymachiwaniem rąk i 
słowami różnych języków wyłożyliśmy 
wreszcie, żeby wiózł nas, niekoniecznie 
kłusem, po najciekawszych dzielnicach 
miasta.

Z ulicy Portowej nasza karawana 
skręca do dzielnicy angielskiej. Trze­
ba wiedzieć, że Szanghaj podzielony 
jest ną dzielnice kilku państw. Ame­
ryka, Anglja, Japonja i Francja mają 
tu swoje „settlementy“, t, zn. tereny 
wydzielone z pod władzy chińskiej, a 
administrowane samodzielnie.

Przejażdżka rykszą

zmieszała się, kiedy bez żadnej intencji 
zagadnął ją, czemu ma czoło i dłonie 
tak upstrzone angielskim plastrem, pi­
łował ją o powody tych drobnych ska­
leczeń przez dobre pół godziny.

— Panie inspektorze, mam zawro­
ty głowy ze zmęczenia; czy mogłabym 
chwilę odpocząć?

Vontorek i protokolant wymienili 
radosne spojrzenia, przesłuchiwana 
już dojrzała do mówienia bezwzględ­
nej prawdy.

— Nie zwolnię pani ani' na minutę, 
dopóki nie dowiem się wreszcie, gdzie 
pani spędziła całe popołudnie we 
czwartek,

A jednak musiał ją zwolnić od 
pytań na kilką minut, gdyż przynie­
siono mu protokół obdukcji. Alę to 
jeszcze nie wszystko. Jeden z wywia­
dowców znalazł na strychu damską 
chusteczkę, która wypadła z pod sukni, 
kiedy zwłoki przenoszono z kufra na 
nosze. Gdy inspektor wrócił z przed­
pokoju do jadalni, protokolant po­
znał natychmiast, że dokonano jakie­
goś rewelacyjnego odkrycia.

— Jak pani nazywała się z domu? 
Fronczakówna.

Acha. Marja Fronczak, czyli

Policjant reguluje ruch

Zamawianie taksówek jest tu mniej 
dogodne, aniżeli np. w Japonji. Tam 
szofer szukał pasażera, tu odwrotnie. 
Trzeba najpierw odnaleźć odpowiednie 
biuro, które niewiadomo gdzie się znaj­
duje, wykupić bilet i dopiero wtedy sia­
dać do samochodu przez biuro wyzna­
czonego. Wygrywają na tern kulisi, 
których pełno jest na każdej ulicy i któ­
rzy odczytują z zachowania się przyby­
sza, że potrzebny mu jest jakiś środek 
lokomocji.

Piątka nasza kolebie się po najbar­
dziej luksusowej części miasta. Angli­
cy tem się różnią od wszystkich innych 
kolonizatorów’, że wszędzie budują ma­
sywne, potężne gmachy, wygodne wille, 
asfaltowe ulice i dbają o przestrzega­
nie porządku i czystości na swoich te­
renach. Toteż w tej dzielnicy jest naj­
większy ruch, tu Szanghaj robi zakupy 
i bawi się.

Oddaliliśmy się od portu o spory 
kawał drogi. Kulisi pocili się. Zado­
woleni byli, gdy na skrzyżowaniu ulic 
pokazało się światło czerwone z napi­
sem: „stop“. To chwila wytchnienia i 
nagromadzenia nowych zapasów sił. 
Zielone światło i napis: „go“ — znowu 
wprawiło w ruch mur czekających do­
rożek i piechurów, W tym tłumie po­
suwała się i nasza piątka.

Wałęsaliśmy się przez półtorej go­
dziny, zatrzymując s.ię od czasu do cza­
su, żeby na piechotę obejrzeć, co najja- 
skrawiej rzucało się w oczy. Ograni­
czało się to zwiedzanie tylko do okien 
wystawowych i jednej kawiarni. Cóż 
więcej można zobaczyć za 4 dolary na 
pięć osób?!

Nie mogę powiedzieć, żebym prze­
jażdżką w rykszy był zachwycony, Czu­
łem się raczej upokorzony. Zdobycze 
techniczne i prądy społeczne ostatnich 
dziesiątków lat w tym wypadku nie u- 
sunęły jeszcze z ul. Szanghaju tak przy­
krego widoku. Z człowieka zrobiono 
zwierzę pociągowe, konia. W tem naj- 
większem na Wschodzie mieście han­
dlowym jest tego rodzaju „taksówek“ 
jeszcze 40,000. Kiedy rząd chiński za­
bierał się do usunięcia rykszy. zrobili 
wielką wrzawę — nie kulisi, lecz wła­
ściciele, przeważnie Francuzi. Komu­
nizm ma tutaj dla agitacji podatny 
grunt i argument.

KS. W. GŁÓWCZEWSKI.

Konfiskata ulotek
W dniu wczorajszym starostwo 

grodzkie w Poznaniu zajęło w lo­
kalu Stronnictwa Narodowego w Po­
znaniu przy ul. św. Marcina 65 oraz 
w „Drukarni Nakładowej“ ulotki wy­
borcze p, n. „Polacy“, wydane przez 
zarząd główny Stronnictwa Narodowe­
go w Warszawie.

je robiła 
owywaiio 
że używa

inicjały były: M. F. Ależ w takim 
razi© to jest pani chusteczka! —- Pod­
sunął Marioli pod nos zaciśnięta pięść, 
z której wychylał się maleńki rożek 
chustki z wyhaftowanemi po staro­
świecku inicjałami: M. F. —- Poznaje 
pani te litery.

— Naturalnie. Matka 
własnoręcznie, gdy przjgc 
moją wyprawę.

— Więc przyznaje pani, 
pani takich chustek?

Teraz mam inne, ale dawniej 
ich używałam, nie przeczę. Nie rozu­
miem jednak, co...

— Zaraz (pani zrozumie, co ja zro­
zumiałem wreszcie! Narazie zaproto­
kółujemy' że pani uznała tę chu­
steczkę za swoją własność... Tak, ślicz­
nie, — rzękł z niepokojącym uśmie­
chem, kiedy protokolant dopisał po­
dyktowane mu zdanie. — A czy teraz 
zechce pani przyznać się łaskawie, że 
w czwartek po południu była pani­
na strychu?!

— Ja?! Ależ daję panu słowo...
— Muszę zaznaczyć, — wtrącił, - 

że jeszcze ma pani czas na skruchę. 
Ma pani czas, dopóki nie rozluźnię 
zaciśniętych palców! — złowrogo po-

l CHWILI
Prasa „sanacyjna“ „grzmi“ i wa,j 

się zowie, w narodowców, że się uchy­
lają od obecnych wyborów z wiadomych 
zasadniczych przyczyn. W rozmachu 
jowiszowym „sanacja“ zapomina, te Jej 
wodzowie sami odsądzili od wpiywu na 
wybory stronnictwa polityczne, a więc 
1 Stronnictwo Narodowe.

Widocznie „sanacja“ miała o obozie 
narodowym pojęcie takie, że wprawdzie 
jego organizacja polityczna będzie usu­
nięta od wyborów, ale jego zwolennicy, 
narodowcy, pójdą do urn wyborczych ma­
sami z okrzykiem: Niech żyje „sanacja“! 
Niech żyje ordynacja wyborcza!™

Do takiej „poczciwości“ obóz narodo­
wy — nie czuje się powołany.

B. poseł B. B. p. Mackiewicz, naczel­
ny redaktor konserwatywnego „Słowa“ 
wileńskiego, grozi — rezygnacją gWą 
z kandydatury poselskiej. Dlaczego? Czy 
mu tak „endecy" dokuczyli? Jako żywot 
Rozgoryczenie jego zwraca się przeciw­
ko — B. B., które na zebraniach forsuje 
kontrkandydatury p. Okulłcza, redakto­
ra lewicowo - „sanacyjnego“ „Kurjera 
Wileńskiego“, oraz podobnego kolorytu 
p. W. Pełczyńskiego. Blok Bezpartyjny 
Współpracy z Rządem jest także par- 
tją — woła p. Mackiewicz —, a partje we­
dług zapowiedzi p. Sławka miały być 
usunięte od wpływu na wybory!

Komplikacje wyborcze w łonie „sana­
cji“ bywają — zabawne.

*
Tenże p. Mackiewicz poucza swych 

czytelników, że „w kraju tak przeurzędni- 
czonym i zbiurokratyzowanym, jak nasz“, 
hasłem wyborczem powinien być — „czło­
wiek niezależny“. I to nawet wśród — 
urzędników, którzy „potrzebują tak samo 
dobrze człowieka niezależnego na stano­
wisku posła, jak inne klasy społeczeń­
stwa“. P. Mackiewicz tak obrazuje rze­
czywistą rzeczywistość urzędniczą:

...„Urzędnik jest biedny, drży o swą 
posadę; jeśli jest żonaty, to czasami u- 
krywa swe małżeństwo, aby mu żony z 
posady nie zredukowali; jeśli jest kawa­
lerem, to sarka na pracujące mężatki 
I oto zjawia się taki jeden i drugi szef 
jakiegoś biura personalnego, zjawia się 
jeden czy drugi naczelnik, szef, kierownik, 
który zaczyna prowadzić własną politykę 
personalną, wyrzucać jednych,, wsadzać 
drugich. Wszyscy śię boją, wszyscy są 
przygnębieni.

„Bywają artyści, którzy zaczynają opo­
wiadać, że mają jakieś tajemnicze plecy, 
że działają w imieniu jakiejś „polityki. 
Tego rodzaju figury uprawiają prawdzi­
wy teror wśród urzędników, Był taki 
pan, który dyrektorowi opowiadał, że 
jest mężem zaufania ministra, a ministro­
wi, żę jest prawą ręką dyrektora....

„Polak, który doszedł do stanowiska, 
na którem jednym może szkodzić, innygi 
nie szkodzić, jakże chętnie, jakże lubież­
nie postępuje z tą władzą, i jak ją często 
przykro daje odczuć.“

To jest przyczyna, dla której — kon­
kluduje p. Mackiewicz — urzędnicy win­
ni glosować na kandydatury „ludzi nie­
zależnych“. Czytaj: na p. Mackiewicza.

Ale skąd p. Mackiewiczowi wzięła się 
ta „opozycyjność“?! Kandydatury ludzi 
niezależnych? Fe, co za nałóg „partyj- 
nictwa“!,.,,
- A przytem: łatwiej powiedzieć, 
wykonać. Gdzież to w obecnych wybo­
rach znaleźć owe kandydatury ludzi nie­
zależnych? Szukajcie, szukajcie z latar­
nią, a -- nie znajdziecie...

trząsnął pięścią. — A przyznanie • < 
do winy jest zawsze okolicznością < ' 
godzącą w procesie karnym! . „

—• Mam się przyznać do winy? 
jakiej winy? Nie poczuwam się...

Hm,' nie poczuwa się pani . 
winy, ślicznie. Ja bynajmniej w 
twierdzę, że pani zabiła Wandę n 
ską. Ałe może pani była °ńecna P - 
tem, jak tamtą mordowano? M 
walcząc w obronie Wandy, odn - 
pani te draśnięcia naskórka na _ ‘ 
rzy i dłoniach? A może ona P 
tak podrapała? , „vVrztu-— Pan chyba oszalał! — wA yne 
siła Mariola i zerwała się na r

— Nie twierdziłbym nawet tego 
pani była obecna przy zgonie __ 
przyjaciółki, gdyby nie to, ze... _
tarek cedził teraz słowa powoier > 
że chusteczkę pani znaleziono r> 
zwłokach, i że ta chusteczka.08. 
obecnie... tak! — Rozwarł wz w 
pięść i na stół spadła zawi xeDiai 
przeźroczysty papier chustka, 
w całości czerwona od krwi.

— O. Boże!
{Ciąg dalszy nastftąpi)
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Środa: Rozcistawy. 
Czwartek: Wodzisław».

Słońca: wschód 5,07. 
zachód 18,35.

___ Długość dnia 13 g. 28 min.
Księżyca: wschód 12,26; zachód 20,IŁ

Fara; 6 dzień po nowiu.
TEATRY;

Teatr Polski: Dziś — „Judasz z Kariothu". 
Gościnny występ Solskiego.

Teatr Narodowy: Dziś — o godz. 16 „Cu­
downy rubin'; o godzinie 20 „Chata 
za wsią".

Teatr Letni w Zoologu: Dziś o godz. 20
„Żegnajcie nam“.

Komunikat meteorologiczny
Warszawa. (PAT). Napływ po­

wietrza pochodzenia polarno - mor­
skiego spowodował w Polsce wzrost za­
chmurzenia, tak że w godzinach popo­
łudniowych dnia 3 września na całym 
obszarze kraju panowała naogół pogo­
da chmurna z rozpogodzeniami.

Temperatura o godz. 14 wynosiła: 
20 stopni w Gdyni, 22 w Lidzie, 23 w 
Wilnie, Tarnopolu, Łodzi i Kaliszu, 24 
w Warszawie, Grudziądzu, Bydgoszczy, 
Poznaniu, Lwowie, Łucku, Pińsku i w 
Białymstoku, 23 w Brześciu n. Bugiem, 
Krakowie i Cieszynie, 26 w Lublinie i 
Tarnobrzegu, a 28 w Przemyślu.

Przewidywany przebieg pogody do 
wieczora dn. 4 bm.: Pogoda o zachmu­
rzeniu zmiennem ze skłonnością do 
burz i przelotnych deszczów. Lekki 
spadek temperatury. Słabe lub umiar­
kowane wiatry zachodnie i południo­
wo-zachodnie.

I podwórka „sanacyjnego“
Wczoraj wieczorem w Poznaniu w 

Pałacu Działyńskich — którego sale, 
wbrew ich przeznaczeniu, są wogóle 
nadużywane przez B. B. do agitacji 
partyjno - wyborczej — odbyło się zgro­
madzenie „przedwyborcze“ „sanacji“. 
Na niewielkiej sali zgromadziło się coś 
ponad 100 osób, przyczepa zebranie z 
powodu pustek na sali rozpoczęło się 
ze znacznem opóźnieniem.

Nieciekawe przemówienia, utrzyma­
ne zresztą w tonie wybitnie minoro­
wym, wygłosili kandydat na posła p. dr. 
Sarzyński r red. Wfniewićz.. ; Wywody, 
ich, pełne oklepanych frazesów, zupeł­
nie nią przypadły dó gustu zebranym, 
a niektóre zwroty wywoływały ironicz­
ne uwagi i protesty. Po referatach 
przewodniczący, widząc nastrój sali, 5 
Pośpiesznie oświadczył, że z powodu 
spóźnionej pory (l) dyskusja się nie od­
będzie; zaznaczyć należy, że była to do­
piero godzina 0 wieczór.

Ze strony publiczności padły okrzy­
ki: „Chcemy dyskusji!“,, „Panowie boi- 
cie się argumentów“ itd, Wówczas 
skonsternowane prezydjum zebrania 
pośpiesznie opuściło salę.

Zgromadzona publiczność odśpiewa­
ła hymn Młodych, poczem rozeszła się 
w spokoju.

Żnin, Na „wielkie zebranie przed­
wyborcze“ w Damasławku zjechali m. in. 
Kandydaci do Sejmu, dyrektor K. K. O. 
z Wągrowca p. Andrzejewski i dentysta 
P- Kulesza. Zebranie miało przebieg j 
burzliwy. Gdy zaczął przemawiać jeden 
z kandydatów na posła, zebrani przyjęli

gwizdaniem i okrzykami. Następnie 
-ubrało głos kilku obywateli, poddając 
obecne stosunki ostrej krytyce. Kandydat 
?®,.pos’a usiłował odpowiedzieć, lecz na 
aii rozległ się śpiew „Roty“, wobec czego 

ni , ? w°góle nie doszedł do głosu. Rów­
nież i inni kandydaci musieli zrezygno- 

ac z zebrania i skonsternowani powró-
«ili do Wągrówca.

Szamotuły, Na zebranie, zwołane 
P*?ez „komitet wyborczy" za zaproszenia­
mi, przybyli m. in. burmistrz, urzędnicy, 
aauozyciele, sołtysi i t. d. Kandydaci na 

kolejno przedstawiali się zebra-
Specjalnie nieszczególne wrażenie 

mbit na zebranych 31-letni krzykliwy 
en C\7rC’e1, p- Wydra z Nowo-Tomyskie- 
\Vt a • dyskusji zabrał również głos p. j, 2* „zuuierz Głowacki, członek „sanacyj­
nego z. M. N„ który solennie przyrzekł, 
e Jego związek .gremjalnie“ weźmie u- 

»pi. ,.)v wyborach. Jak wiadomo, Zwią- 
i~ Młodych „Narodowców“ na tutejszym 
łap?,ni.e. tworzą p. Głowacki w Szamotu- 
kach * 1 kolega p. Czabajski we Wron- 
Pło "ęóą więc dwa cenne i murowane

Szt-?ń 'i i s z t y W Obrze w pow. wol- 
hn/nskim odbyło się zebranie przedwy 
jarcze z udziałem około 200 osób. Kandy 
SaLJla Posła p. Czesław Wróblewski s 
nictw°Wa m°wit zgórą 2 godziny o roi 
nveb ie- * ordynacji wyborczej. Zebra- 
stnin nie zcł°łał jednak przekonać. Uczę- 
si!-lcy zebrania, opuszczając salę, wżoo- 
śniB»J°rrzyki: „Niech żyje Dmowski!" : 
eŁ^ah „Pieśń bojową". Nad beapie-

on-4wem czuwało i policjantów.

Dramat w powietrzu
Pilot szybowca w śmiert einem niebezpieczeństwie

Na kursie lotów ciągniętych za sa­
molotem wydarzyła się wczoraj kata­
strofa, obserwowana z przerażeniem 
przez licznych mieszkańców Poznania, 
która jednak zakończyła się szczęśli­
wie bez straty w życiu i zdrowiu ludz- 
kiera.

Na ślizgowcu typu „Komar“, cią­
gniętym na linie przez awionetkę typu 
RWD 8, wyleciał przybyły ze szkoły 
szybownictwa w Polichnie k. Kielc za­
wodowy instruktor tej szkoły, p. Zdzi­
sław Klonowski. Awionetkę prowa­
dził instruktor Aeroklubu Poznańskie­
go, sierżant Michalak.

Na wysokości około 800 m, po od­
czepieniu szybowca od awionetki, z 
głośnym trzaskiem oderwało się z

*••••••••••••••••••••••••••••

Wszyscy muszą zobaczyć
najpiękniejszy film

: FRANCISZKI GAAL H

• 1Pomimo niebywałego powodzenia 
przepiękny ten obraz wyświetlany 

będzie

dziiwaoi!ijBtrawtzwarlBl ii
nieodwołalnie 2 ostatnie dni > '

w kinoteatrze

„SŁOI&CE“
Najwspanialsza, dawno oczekiwana 
Premjera gigantycznego arcydzieła 

„Paramountu"

BEHQBLI
już w piątek, 6. wrześna
Wobec ogromnego zainteresowania, 
jakie wywołała premjera tego nie­
zwykłego filmu i spodziewanego 
natłoku, Dyrekcja „Słońca“ orga­
nizuje przedsprzedaż biletów na 

piątkowa premjerę. 
Przedsprzedaż biletów przy kasach 

„Słońca“. p. 2437

Samobójstwo Elżbiety Zarembiny
Lwów. (PAT). Wczoraj popołud­

niu w dziwnych okolicznościach popeł­
niła samobójstwo Elżbieta Zarembina, 
żona osławionego z procesu Gorgono- 
wej architekta Zaremby.

Żona Zaremby od wielu lat przeby­
wała w zakładzie dla obłąkanych w 
Kulparkowie pod Lwowem. Wczoraj 
Zarembina w towarzystwie pielęgniar­
ki została wysłana do dentysty dr- O- 
wińskiego. Przybywszy do lekarza, 
Zarembina została lekko przymocowa­
na do fotelu dentystycznego, zaś dr.

1 TEATRU
Świetnem przedstawieniem „Juda­

sza z Kariothu“ K. H, Rostworowskie­
go otworzył wczoraj Teatr Polski tego­
roczny sezon. Sezon to jubileuszowy, 
bowiem Teatr Polski święci w nim 
sześćdziesiąty rok istnienia.

Gościnne występy Ludwika Solskie­
go, który rolę tytułową zalicza do naj­
znakomitszych kreacyj swego repertu­
aru, a który tez wyreżyserował sztukę, 
nadają przedstawieniu tern większy 
splendor. Widownia wypełniła się do 
ostatniego miejsca, a entuzjastycznym 
oklaskom i owacjom nie było końca.

Sprawozdanie z wczorajszej premie­
ry odkładamy do następnego wydania.

(tk)

Niespodzianka przy budowie 
P. K. 0.

W czasie prac ziemnych przy budo­
wie fundamentów pod nowy gmach P. 
K. O. przy PI. Wolności zauważono gro­
źne zarysowanie się odsłoniętej ściany 
oficyny, sąsiedniego demu (Pł. Wolno­

szybowca lewe skrzydło. Szybowiec 
wskutek tego wpadł w korkociąg, 
przyczem pokolei zaczęły odrywać się 
od niego również prawe skrzydło i in­
ne części. P. Klonowski, zorientowaw­
szy się w niebezpieczeństwie, wysko­
czył ze spadochronem.

Nastąpiła teraz dramatyczna chwi­
la, która wszystkim widzom zmroziła 
krew w żyłach: oto p. Klonowski 
spadał a spadochron nie otwierał 
się. Dopiero w ostatnich sekundach 
spadania, na wysokości około 60 m, 
spadochron otworzył się i cudem o- 
calały pilot opadł na daszku jednego 
z szałasów drewnianych na osiedlu 
przy Alei Trzeciego Maja (okolica za 
ul. Ostroroga). Strzaskany szybowiec 
spadł w odległości około 30 metrów 
od miejsca, na którem lądował p. Klo­
nowski, w ogródku p. Kaczmarka,

Wkrótce przybyła wojskowa karet­
ka pogotowia. Okazało się, że pilot 
nie odniósł żadnego szwanku i wylą­
dował szczęśliwie. Szczątki szybow­
ca pospadywały w promieniu kilku­
set metrów, np. rozbite skrzydło w od­
ległości około 400 metrów od miejsca 
wylądowania, na polach przy ul. Mar- 
celińskiej. Kawał płótna z częścią 
drzewa poniósł wiatr na pola za ul. 
Fr. Skarbka.

W wypadku został lekko raniony 
spadającym odłamkiem szybowca P- 
Michał Płóciennik, właściciel jedne­

go z ogródków, odnosząc ranę ciętą 
na prawym policzku.

Krótko, po wypadku przybył in­
struktor główny i kierownik kursu 
szybowcowego Kol. P. W. p. Polny ze 
Lwowa, delegowany przez władze 
szybowcowe. P. Zdzisław Klonowski 
odbywał swój przedostatni lot przed 
zakończeniem ogólnopolskiego kursu 
dla lotów szybowcowych z holowa­
niem. P. Klonowski (lat 25) pochodzi 
z Poznania, jednak przebywa stale w 
Polichnie.

Już podczas holowania awionetki 
przez sierżanta Michalaka, odczuł p. 
Klonowski, jak sam opowiadał po 
swem wylądowaniu, wstrząsy i prze­
czuwał niebezpieczeństwo. W chwilę 
później oderwało się skrzydło.. Na­
tychmiast p. Klonowski rozluźnił pa­
sy i wyskoczył ze spadochronem. Gdy 
spadochron nie rozwijał się, spadający 
przez kilkaset metrów pilot przeżył 
chwile śmiertelnej trwogi, obawiając 
się, iż spadający w korkociągu ka­
dłub szybowca zmiażdży go. Sierżant 
Michalak też był w niebezpieczeń­
stwie, przeleciał jednak pod przelatu­
jącym górą szybowcem, obserwując w 
locie ze sterowanego przez, siebie apa­
ratu przebieg wypadku, (kl)

Owiński podszedł do szafy po jakieś in­
strumenty. Pielęgniarka zakładu kul; 
parkowskiego stała opodal, W pewnej 
chwili Zarembina uwolniła się z wię­
zów i podskoczyła do okna; zanim pie­
lęgniarka zdołała chorą wstrzymać, rzu­
ciła się ona z drugiego piętra na bruk, 
ponosząc śmierć na miejscu. Wypadek, 
który miał miejsce w ruchliwym punk­
cie miasta przy placu Bernardyńskim, 
wywołał wielkie zbiegowisko i komen­
tarze przechodniów, zwłaszcza ze 
względu ńa osobę samobójczyni.

ści 2), należącego do p. Szymańskiego.. 
Rysę tę zauważono około 20 sierpnia, i 
natychmiast ewakuowano mieszkań­
ców, poczem przystąpiono do rozbiórki 
górnych pięter. Ściana, która wychodzi 
na plac budowy gmachu P. K. O., ma 
ulec zupełnemu zniesieniu, gdyż jest 
budowana na „jedną cegłę“ i pozbawio­
na podpory, grozi zawaleniem, (k)

Stan bezrobocia
W arszawa. (PAT). Według da­

nych biur pośrednictwa pracy przy 
Funduszu Pracy, na dzień 31 sierpnia 
liczba bezrobotnych zarejestrowanych 
na terenie całego kraju wynosiła ogó­
łem 275.661 osób, co stanowi spadek 
bezrobocia w stosunku do tygodnia po­
przedniego 0*7.754 osób.

Zamówienia kolei
Warszawa. (Teł. wł.) Minister­

stwo komunikacji przydzieliło syndy­
katowi hut żelaznych w Katowicach 
zamówienia na dostawę 150 tysięcy ton 
osi do lokomotyw i wagonów. Zamó­
wienia wykonają huty śląskie, (w)

Wycieczka
na mecz piłkarski POLSKA — NIEMOT 
do Wrocławia przez Berlin. Cena zł 90. 
Zapisy i informacje: Wagons-Llts-Cook, 
Poznań, Pierackiego 12, — telefon 58-88.
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„Polonja*' Leszno — „Warta“ ni 11:5.
Zawody o drużynowe mistrzostwo okrę­
gu w klasie B odbyty się w Lesznie w sali 
Hotelu Polskiego. Wyniki osiągnięto na­
stępujące: w wadze muszej Pawlak (P) 
zdobył punkty w. o. wobec nadwagi prze* 
ciwnika; w koguciej Dutkiewicz (W) po­
konał Szymankiewicza (P); w piórkowej 
Urbaniak (P) wygrał z Łęckim (W). W 
wadze lekkiej Wolniakowski II (W) zre-i 
misował z Jankowskim (P); w półśred- 
niej Wolniakowski I (W) zwyciężył Paw. 
laka J. (P); w średniej Szułczyński (P) 
wygrał przez techn. k. o. w 3 starciu z 
Gniotem (W); w wadze półciężkiej Bła- 
szak (P) pokonał przez k. o. w 1 starciu 
Nowaczyka (W), a w ciężkiej Nawrocki 
(P) zwyciężył w. o. Sędziował w ringu 
p. Derda Z., na punkty p. Michalski. Z 
powodu nieprzybycia trzeciego sędziego, 
„Warta“ założyła po meczu protest, (al)

„Goplan] a“ Inowrocław — „Sokół“ 
Gniezno 14:2. Drugie spotkanie powyż­
szych drużyn (po wyniku remisowym w 
Gnieźnie) rozegrane zostało w niedzielę 
w Inowrocławiu i zakończyło się wysoką 
porażką „Sokoła". Poszczególne walki 
dały następujące wyniki: W wadze mu­
szej Łada (G) wygrał z Nachowiakiem 
(S), w koguciej Nawrocki (G) pokonał 
przez k. o. w 3 stórciu Zamiarę (S), w 
piórkowej Niemczyk (G) wygrał przez 
k. o. w i starciu z Szkaplewiczem (S). w 
lekkiej Kruszyński (G) zwyciężył Palie* 
kiego (S). W wadze półśredniej Stubbe 
Wk (G) wygrał w 1 st. przez poddanie się 
Wiśniewskiego (S), w średniej Stubbe E. 
(G) pokonał na pkt. Stolarka (S). W; 
wadze półciężkiej Leśniak (S) zdobył w. o. 
jedyne punkty dla „Sokoła", w ciężkiej 
wygrał Puszczykowski (G) również w. o. 
Sędziował w ringu p. K. Derda, na 
punkty pp. Urbaniak i Kubik. (al)

Piłka nożna
„San" i „Warta“ II 5:3 (4:1). Spotkanie 

o mistrzostwo kl. B wygrał „San", który 
grał z dwoma rezerwowymi. W drugiej 
połowie sędzia usunął z boiska za bru­
talną grę bramkarza „Sanu" Poskę. Bram­
ki strzelili dla zwycięzców Nowak dwie 
oraz Sell. Płotka i Strykowski po jednej.

Kawę na lawę (®G)

Modne są teraz białe lniane ubrania, 
Lecz ubrać takiego w Poznaniu nie

radzę:
Bo popstrza ci białe lniane ubranie 
(Jak muchy) poznańskie sadze.
Gród Przemysława czystości jest 

wzorem
(I niech no ktoś powie, że kłamię !) — 
Lecz wyjdź tylko, spróbuj! w bielutkiem

ubraniu
I wnet na niem ujrzysz plameczkę 

przy plamie...
A któż temu winien? — Kominiarz?

Ja niewiem.
Toć szczęście przynosi, jak słoń albo 

świnka,
Jak kawał podkowy leżącej przy drodze, 
Jak pająk wieczorny, lub jak

koniczynka.
Więc dziś kominiarze, śłę do Was ten 

apel,
Bo nie ehcę Wam zepsuć powszechnej 

opinji:
Pragniecie pozostać szczęśliwym 

■ symbolem,
To czyśćcie porządnie poznańskie 

kominy 1
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Z WIELKOPOLSKI
— * Szamotuły. Za kradzież kur ska­

zał sąd grodzki Antoniego Jędrzejczaka 
na 2 miesiące aresztu z zawieszeniem na 
5 lat i Wincentego Drzewieckiego z Pia­
skowa na pół roku bezwzględnego are­
sztu. Antoni Orzeł z Kępy otrzymał za 
kradzież 3 miesiące aresztu.

— W czasie obrywania owocu spadł z 
drzewa Alojzy Ratajczak z Bytynia. Nie­
szczęśliwego ' chłopca przewieziono do 
szpitala św. Józefa w Szamotułach, gdzie 
stwierdzono niebezpieczne kontuzje głowy.

— Zastępstwo ¡naczelnego chirurga za­
kładu św. Józefa, p. dr. Antoniego Nowic­
kiego, leczącego się po ciężkiej operacji u 
Sióstr Elżbietanek w Poznaniu, objął chi­
rurg p. dr. Alchimowicz z Poznania, który 
przyjmuje co wtorek i czwartek.

— W ostatnim czasie mnożą się w 
niepokojący sposób kradzieże. Na szko­
dą właściciela garbarni p. Pawła Kergera 
zabrali nieznani sprawcy kilka walów 
skóry i rower męski. Z biur tut. wójto­
stwa maszynę do pisania marki „Orzeł“. 
.Mistrzowi rzeźnickiemu p. Wrzyszowi 
przy ulicy Dworcowej kilka wiader smal­
cu i wyrobów mięsnych.

— Z wozu żniwnego upadł robotnik 
majętności Lulin, Stanicki. Po przenie­
sieniu nieszczęśliwego do domu, stwierdził 
przybyły lekarz p. dr. Owsiany pęknięcie 
kręgosłupa; Stanicki wyzionął po 
trzech godzinach ducha, pozostawiając 
żonę i dzieci.

— Ofiarą własnej nieostrożności padł 
dzierżawca majątku Koninek, p. Franci­
szek Jezierski. Jadąc motocyklem, zgu­
bił p. Jezierski po drodze śrubkę od mo­
tocyklu. W wiosce Lipnica przewrócił się 
motocykl, a p. Jezierski legł zbroczony 
krwią na bruku. Pogotowie ratunkowe z 
Pniew odwiozło nieszczęśliwego. Motocykl 
uległ rozbiciu.

—i: Żnin. Tereny wykopaliskowe w Bisku­
pinie zwiedziły ostatnio wycieczki z Poznania. 
Gniezna, Bydgoszczy, Torunia. Inowrocławia 
pod przewodnictwem dr. Sroczyńskiego. Dojazd 
autobusami na miejsce wykopaliskowe do Bisku­
pina z Bydgoszczy, Gniezna i żnina do Gąsawy.

— Pożar wybuchł w zagrodzie rolnika Mur- 
skiego w Gościeszynie. Parobka Jankowskiego 
z Gościeszyna ujęto przy podpalaniu słomy. Pod­
palacza aresztowano.

— Nieszczęśliwemu wypadkowi uległ 30-letni 
Jan Kwiatkowski ze wsi Karczyn. Wjeżdżał on 
z naładowanym wozem do bramy, a że ładunek 
był za wysoki, został przygnieciony do sufitu 
i dozńał zgniecenia klatki piersiowej oraz uszko­
dzenia nóg. Nieszczęśliwego przewieziono do szpi­
tala powiatowego. Stan jego jest bardzo ciężki, 
tak, iż niema nadziei utrzymania go przy życiu.

— Kilka centnarów żyta wymlócono na szko­
dę maj. Paryż. Na szkodę p. Bały w Damasław­
ku skradziono 5 ctr. ospy, a w Piotrkowicach 
na polu p. Bały wymlócono pół stogu, pszenicy. 
We wszystkich wypadkach złodziei nie Ujęto.

— Śmiertelnemu wypadkowi uległa 20-letnia 
robotnica Małkowska z majętności Bielice. Spa­
dła ona ze stogu z niedużej wysokości, łamiąc 
kręgosłup i rękę. Nieszczęśliwa po przewiezieniu 
do szpitala zmarła ną drugi dzień.

— Pożar wybuchł w zabudowaniach rolnika 
Żmudzińskiego Jana w Chomiąży. Pastwą pło­
mieni padło całe zabudowanie rolnicze wraz 
z martwym, a częściowo z żywym inwentarzem. 
Straty pokrywa Zakład Ubezpieczeń Wzajem­
nych.

—* Strzałkowo. Dyplom magistra z zakresu 
filologii francuskiej otrzymała p. Wanda Bar- 
ralówna. P. B. udaje się wkrótce na dalsze 
studja do Paryża.

Zapisy do Kół Kobiecych LOPP. przyj­
muje Ośrodek Propagandy LOPP. 
przy ul. 27 Grudnia 19 i Biuro Okręgu 
Wojewódzkiego LOPP. przy ul. Fredry 

nr. 3, m. 4, Kobiety, zapisujcie się i

Katolickie Studium o Rodzinie
W dniu wczorajszym w bardzo oży- 

wionem tempie toczyły się obrady w 
dwu sekcjach: etycznej i socjologicz­
nej, oraz na plenum.

Sekcja socjologiczna wysłuchała 
dwu referatów: Dr. A. Niesiołowski 
mówił na temat „Nowoczesny kryzys 
rodziny i jego przyczyny'1. Prelegent 
scharakteryzował na wstępie momen­
ty, scalające instytucję rodziny: mał­
żeństwo, dzieci, wychowanie, ustawy 
państwowe, grupy społeczne i wierze­
nia religijne. Następnie przeszedł do 
sił odśrodkowych, grożących rodzinie 
rozbiciem. Przedewszystkiem wchodzą 
tu w grę cechy psychiczne, utrudnia­
jące życie rodzinne, dalej ustawodaw­
stwo, nie uznające kościelnej instytu­
cji małżeństwa, wreszcie grupy spo­
łeczne podważające jego podstawy 
(masonerja, żydostwo). wierzenia reli­
gijne, nie uznające nierozerwalności 
małżeństwa, Obszerniej omówił współ­
czesne prądy: rosyjski kolektywizm, 
oraz hitleryzm i faszyzm, chcące 
wprząc rodzinę w swój rydwan.

Dr. M. Wachowski mówił na temat: 
„Jakie czynniki zagrażają w tej chwili 
rodzinie“. Prelegent stwierdził, że 
trudności leżą we współczesnej kul­
turze, nie sprzyjającej wzmocnieniu 
rodziny. Dzisiejsze zubożenie społe­
czeństwa utrudnia zakładanie rodziny. 
Nowe ideały usunęły dawną solidar­
ność rodową, zwęziły granice rodziny. 
Inny jest ideał współczesnego męż­

Obniżka płac w ZUS.
W a r s z a w a. (Teł. wł.) Zakład 

Ubezpieczeń Społecznych przystąpił od 
dnia 1 bm. do redukcji względnie wy­
równania płac ogółu swoich pracowni­
ków. Dotychczasowe pobory zostały 
wymówione na trzy miesiące, tak, że 
od 1 grudnia pracownicy otrzymają ob­
niżone płace.

Z kongresu
mniejszości narodowych
W a r s z a w a. (Teł. wł.) Według 

doniesień nadchodzących z Genewy, 
na kongresie mniejszości narodowych 
bierze udział niespełna 30 osób. Prze­
wodniczy dr. Wilfan, Słoweniec z 
Włocli. Z Polski obecny jest1 były póśeł 
Makaruszka. Ukrainiec; prócz tego 
przybył poseł Graebe, reprezentujący 
grupę niemiecką, oraz przedstawiciel 
Litwinów wileńskich Staszysz. Dr. Ma­
karuszka mówił o sytuacji Ukraińców 
w Polsce, podkreślając fakt brania u- 
działu Ukraińców w wyborach do par­
lamentu i wskazywał na normalizację 
stosunków polsko-ukraińskich.

Delegat mniejszości niemieckich w 
Czechosłowacji dr, Ruthy atakował 
bardzo silnie rząd czechosłowacki i na­
cjonalizm czeski, zdaniem jego zupeł­
nie nie liberalny i antydemokratyczny. 
Podczas drugiego przemówienia Maka- 
ruszki doszło do sprzeczki pomiędzy

czyzny i kobiety, niż w dawnych cza­
sach.

Ponieważ referaty wczorajsze wy­
czerpały program sekcji socjologicz­
nej, rozwinęła się ożywiona dyskusja 
nad wszystkiemi referatami. W od­
niesieniu do referatu dr. Niesiołow­
skiego poruszył kwestję żydowskiego 
rasizmu dr. Michałowski. Dr. Rzepec­
ka poruszyła kwestję zawodowej pra­
cy kobiet, przyczem żywo dyskutowa­
no nad sprawą emancypacji kobiet. 
Cenne uwagi dorzucili do dyskusji 
prof. Caro, doc. dr. Górski, p. Sołty­
sik, ks. Kaczyniak i in.

W sekcji etycznej nader interesu­
jący referat wygłosił doc. U. P. dr. K. 
Stojanowski n. t. „Zagadnienie popu­
lacyjne w świetle etyki katolickiej1*.

W godzinach popołudniowych od­
było się w sali 17 Coli. Minus zebranie 
plenarne Studjum. Referaty wygłosili: 
O. Jan Rostworowski z Tow. Jezusowe­
go, redaktor „Przeglądu Powszechne­
go“, n. t. „Istota pojęcia małżeństwa 
w pojęciu katolickiem“ oraz adw. 
Ludwik Domański, członek Komisji 
Kodyfikacyjnej R. P., n. t. „Zasada 
nierozerwalności małżeństwa“.

W dniu wczorajszym przybył do 
Poznania i wziął udział w obradach 
Studjum J. E. ks. biskup Tomaka z 
Przemyśla.

Wieczorem odbył się w Pałacu Ar­
cybiskupim raut dla uczestników Stu­
djum. (tk)

przewodniczącym, a Makaruszką.. Gdy 
Makarjiszka przystąpił do omawiania 
losu mniejszości narodowych wogóle, 
a Ukraińców w ZSRR., Wilfan odebrał 
Makaruszce głos, zaznaczając, że oma­
wiana sprawa nie znajduje się na po­
rządku dziennym. Kongres zamierzo­
ny początkowo na trzy dni rozwiązał 
się po dwudniowych obradach. (w)

śmierć w płonących stogach
Praga. (PAT). W Kloubietinie ko­

ło Pragi sp' i.ł stóg słomy, w kt ’ m 
spaliło się kilka osób bezdomnych. — 
Wśród nich było kilku biednych dru- 
ciarczyków słowackich. Również koło 
Kladna. spłonął stóg wraz z dwoma 
śpiącymi tam ludźmi.

Aresztowania na Śląsku 
czeskim

Morawska Ostrawa. (PAT). 
Cały Śląsk nad Olzą przepełniony jest 
dziesiątkami patroli żandarmerji w 
niewidzianych tu nigdy ilościach, tak, 
iż wywołuje to wrażenie stanu wyjąt­
kowego. Patrole te przeprowadzają w 
poszczególnych miejscowościach liczne 
rewizje u ludności polskiej. Do tej po­
ry dokonano 10 aresztowań. Pośród a- 
resztowanych znajdują się. wyłącznie 
Polacy.

RECENZJE KINOWE
Kino „Apollo“ wyświetlał film rosyjski 

p. t. „Nowi ludzie“ na specjalnych sean­
sach nocnych. W filmach sowieckich, 
które oglądaliśmy dotychczas, największą 
wartością była reżyserja, odznaczająca się 
podejściem do tematu i chwytem obrazu. 
Technika zaś filmu sowieckiego, zwła­
szcza fotografja i gra aktorska często by­
wała na niższym poziomie. Film „Nowi 
ludzie“ („Pieśń o szczęściu“) sprawił nie­
spodziankę. Technika jest na poziomie 
bardzo wysokim, a poza tern pełno tu po­
gody i słońca, tych składników, których 
filmowi sowieckiemu ' tak bardzo brako­
wało. Oprawa muzyczna filmu — wspa­
niała (piękne chóry, śliczna muzyka). 
Wśród wykonawców na pierwszy plan 
wysuwa się J. Zejmo w roli Anuki, ak­
torka grająca kulturalnie i inteligentnie- 
Reżyserja Legoszyna wprost doskonała.

(Sza)
Kina „Tęcza - Łazarz“ i „Tęcza - Wił-

da“ wyświetlają film p. t. „Córka generała 
Pankratowa“. Dobiegają tu nas jakby 
dalekie echa „Urody życia“ Żeromskiego. 
W córce generała Pankratowa bowiem 
podobnie jak w bohaterze „Urody życia“, 
uważającym się za Rosjanina, budzi się 
naraz poczucie przynależności do narodu 
polskiego. Rzecz dzieje się około roku 
1905. Rolę tytułową gra Nora Ney, wcale 
dobra aktorka, dramatyczna. Pysznym 
generałem Pankratowem jest Junosza- 
Stępowski. Brodniewicz w roli młodego 
rewolucjonisty jest bez zarzutu. (Sza)

Kino „Corso“ wyświetla filmy pod tyf. 
„Szatański cowboy“ i „Jeźdźcy z Rio 
Grandę“. Oba te filmy, należące do typu 
t. zw. filmu z „Dzikiego Zachodu“, opo­
wiadają o bohaterskich cowboyach, gro­
miących bandytów. Walka ta oczywiście 
jest niełatwa i wymaga od bohaterów du­
żo zręczności, sprytu i opanowania tech­
niki konnej jazdy. W pierwszym filmie 
w roli bohatera oglądamy Tom Tyler‘a, 
w drugim Bob Custera. (Sza)

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 3. 9. 1935 r.

Dewizy:
tran«. sprzed. kup.

Belgja 89,15 89.38 88,92
Holandja 358,90 359,80 398,—
Londyn 26,31 26,44 26,18
Nowy Jork 5,303/8 5,33 3/S5 5,27 3/3
Nowy Jork, kabel 5.3O4Í 5,33% 5,27%
Paryż 34,99 35,08 34,90
Praga 21,96 22,01 21,91
Sztokholm 135,60 136,25 134,96
Szwajcaria 172,85 173,28 172,42
Wiochy 43,38 43,50 40,26
Iliszpanja 72,15 72,91 72,19

Tendencja niejednolita.
Obligacje i papiery wartościowe:

3?ż poż. budowlana . « ■ ■ ■ B B 40,40
5% poż. konwersyjna « ■ > B a B 67,50
5% .poż. kolejowa. . » » a 8 a 1 60,75
6% poż. dolarowa. i s > a 8 ■ S 31,-
4% poż. premj. dolarowa, a B i fi 52,®
7% poż. stabilizacyjna, a a B B a 63,—

Tendencja niejednolita.
Akcje w zlocie:

Bank Polski, a a s a a a a O 8 92,25
Lilpop . . a b a a a a « s a s 9,20
Modrzejów a u ■ a a a « a B fi 4,20
Norblin . a ■ ■ > ■ « i b a H 33,-
Starachowice a a « a a > 3 a 8 33,50

Tendencja słabsza.

Za ogłoszenia i reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tern

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogtoszeaia wśród drobnych:

14amowy milimetr 50 groszy

Znak oferty aaprzykład: n 3695, z 21025, d J811 
i t i = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuj* 
się do godz. 11,10, w soboty i dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 11,00.

t. DOMY-PARGELE a
Domek

łub wille 2—4 mieszkaniowa ku- 
pię. Oferty „Par“, 545,30.

Pg 5505-56,30

7. SPRZEDAŻE

Dom
czynszowy w Rynku miasta po­
wiatowego nie daleko Poznania, 
sprzedam, cena 44 000.— do ob­
jęcia potrzeba 19 000 reszta na 
hipotekę po 6 proc, na 8 lat. Dom 
przynosi 5 500 rocznie. Zgłosze­
nia do Kuriera Poznańskiego

zdg 38 031

Pierzyny
2 komplety dobrym stanie okazyj­
nie sprzedam. Adres Kurier Po­
znański zdg 38 551

Kiosk
mieszkaniem 1 600,— /Wskaże Ku­
rier Poznański zdg 38 517

Modne jesienno - zimowe
materjały męskie bielskie
ubraniowe, płaszczowe

w kolorach:
przodującym szarym, najmodniej­

szym bronzowo- 
ćzerwonawym, u- 
trzymanych, zie- 
lonkowatym i 
granatowym 
w deseniach 
drobnych w do­

brym graficznym efekcie, kratko­
wym. ości rybiej i prążkowym 
oraz spodniowe i mftterjaly jed­
nokolorowe, czarne, /granaty, ma- 
rengo poleca tanio
Władysław Złotogórski

Poznań, Kramarska 19/20 piętro 
Hurt-Detal 600 deseni na skła­
dzie. Pr 4 960-34.23

Skład rzeźnicki
mieszkaniem i warsztatem w Po­
znaniu w centrum sprzedam. — 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 38 637

Skład
tytoniu, artykułów pisemnych w 
dobrem położeniu sprzedam. — 
Oferty Kurjer Poznański

 zdg 38 598
Odstąpię

pralnie mieszkaniem. Adres Ku­
rjer Poznański zdg 38 627c13. SZUKA HIESZK.

Poszukuję
mieszkania 5—6 pokoi z central- 
nem ogrzewaniem w pobliżu Par­
ku Wilsona. Oferty Kurjer Po­
znański dg 3 877

16. SZUKA POKOJU^

Pokoju
pościel własna, zaraz, cena? - 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 38 679

Pokoju
za szycie. Oferty Kurjer Pozn. 

zdg 38 536

Pokoiku
skromnego niekrępującego 15—20 
zł krawcowa. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 38 552

Krawcowa
pokoju do 15,— początek Kocha. 
Oferty Kurjer Poznański

z0g 38 638

23 ROZMAITE 

Ekspresdrnk

Swędzenie
oraz wyrzuty skórne usuwa Krem 
Lain-Age (z kogutkiem). — Nie­
szkodliwy kosmetyk, usuwający 
wady naskórka. n 8297

Wykonuje
wszelkie zaprawy jarzynowe, o- 
wocowe w Poznaniu iub na wy­
jazd. Łaskawe oferty Kurjer 
Poznański zdg 38 7-59

Akuszerka
Strzelecka 2, przy świętokrzy­
skim, przyjmuje, udziela porady 
pomocy położniczej. zdg 36 884

26. SZUKA POSADY

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Panienka
dobrej rodziny, biegła w ekspedy- 
cji, znająca szycie, robótki, szuka 
poskdy, do składu lub dzieci. Zgl. 
Kurjer Poznański zdg 38 234

Dziewczyna
zę wsi/ początkującą do wszyst­
kiego szuka posady. Oferty Ku 
rjer Poznański zdg 38 225,

Z dobrymi
świadectwami poszukuje posady 
do wszelkiej pracy z gotowaniem 
,Kurjer Poznań­ski zdg 38 »90

Zbożowiec
książkowy, biiansistą, 
stałą posadą młynie, biurze, onec- 
nie akwizytor Ubezpieczałni. 
Agentura Kuriera Poznanskieg. 
Jarocin. '*«14 119

Uczeń - (wolontarjusz)
nie niżej lat 16, dobrego domu po­
trzebny. Czesław Gałecki, i 
kolonialne, restauracja, Śrem, 

zdrg 39122

Obrona Częstochowy 
dziś ostatni dzień

.Sfinks“Kinoteatr

„Gong“

Morderca
Upiór z Dusseldorfu. Ostatni 
raz wyświetla Kino 

p 2440

Co futro — to Edmund Rychter — co palto —- to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter Poznań, Ostrów Wielkop.

P z, r-,1ł-o na ®ti*®ląc wrwesleń 1935 roku za oba. wydania razem w Poznaniu 
I" FZ C Cl |J1 tł L H w ekspedycji zł 8,20, w agencjach w mieście zt 8,50, z odnoszeniem do
-------------- -------------- domu w Poznaniu zł 8,70, z odnoszeniem przez pocztą poaa Poznaniem
miesięcznie i 4,14, kwartalnie zł 12,40, pod opaską miesięcznie w Polsce zł 7,50. w innych 
krajach zł 9,50. W razie wypadków, spowodowanych aUą wyższą, przeszkód w zakładzie, 
strajków I t p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci ais maja 
prawa domagania się niedostarozonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkośwlątecznych 1 uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4441, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 46-72, w niedzielę,

C7Pni3 na.efranie 6-łamowej 25 er., na stronie 4-łamowej przy końcu tekstu ogłoszenia redakcyjnego 60 gr, na stroAie czwartej (ldb“pUtej) 100 ar. na. stronie
, , , ... , drugiej (lub trzeciej) 120 gr, przed wiadomościami potocznemi 200 £od 1-łamowego milimetra Ogłoszenia skomplikowane oraz z zast“eżekiem miejsca 20%, nad-

°o?1<>8^n(5 d°> wyd¥ua- porannego przyjmujemy do godz. 18 30 w nagłych wypadkach 
„drobne" do g. 11,10. w dni

część numeru z reklamami i ogłoszeniami materiał Doświeconv danei uroczystości, świt la i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72. P p K. O. Poznań nr. 200149
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